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poznan, 24 października. Powtórzyliśmy, dwa 
„:fSjqce temu, w całój rozciągłości, wyborny adres sejmu 

ij’ zgierskiego ¡do króla węgierskiego a cesarza austryackie- 
' ! J Obszerny ten dokument, wyszły z pod utalentowanego 

L słynnego statysty i patryoty węgierskiego, Dćaka, 
niiadał jasno, gruntownie a zarazem śmiało i stanowczo, 
¿lny stosunek królestwa węgierskiego do cesarzów au- 
tfvackicb. Jaka na ten adres wyszła odpowiśdź, wiadomo 
ptelnikom. Obecnie mamy przed sobą inny dokument 
¿logiczny, który nie dosięgając wagą przedmiotu i talen- 

redakcyi, owego adresu węgierskiego, P.iemałego zawsze
„jnak jest znaczenia dla dalszego rozwoju wewnętrznych 
punków Austryi i rozświeca mnićj za granicą jasne sto- 
¿i królestwa trójjedynego Chorwacyi, Słowenii i Dalma- 
jj do korony węgierskiój z jednćj strony, a do austrya- 
Jjéj korony cesarskićj z drugiój strony. Dokumentem 
ju jest adres sejmu zagrzebskiego, to jest sejmu chor- 
atko-słoweńsko-dalmackiego w Zagrzebiu obradującego, 
tiry przez osobną deputacyą wręczony został cesarzowi 
jitryackiemu w dniu 9 b. m.

Adres zagrzebski, lubo jak się rzekło, niedosięgający 
intern redakcyi i wagą przedmiotu, adresu węgierskiemu,
¡¡e ustępuje mu jednak w niczórn co do jasności wywodu 
sitorycznćj i prawnój strony, a przewyższa śmiałością, 
¡jaką prawa konstytucyjne trójjedynego królestwa wypo- 
(isda. Jaki weźmie on skutek, dotąd nie wiadomo,

Niemogąc, dla braku miejsca, powtarzać w całości cie- 
liwego tego dokumentu, podajem główniejsze tylko z niego 
stępy dosłownie, co do reszty na streszczeniu się ograni- 
ttjąc.

Adres w mowie będący, tak zaczyna :
„Najjaśniejszy Cesarzu i Królu apostolski! Najmito- 

ściwszy Królu i Panie !
„W głębokiój boleści nad smutnym i zewszechmiar 

flakanym stanem ostatnich lat dwunastu, w których nie 
Bino było narodowi trójjedynego królestwa Dałmacyi, Kroa-

E' i Sławonii używać tysiącletnich praw konstytucyjnych, 
zekał się naród wreszcie słowa pociechy w najw. piśmie

tycznóm, które N. Pan pod d. 23 lutego b. r. raczyłeś 
y ijstosować do baca z poleceniem zwołania sejmu krajo- 

2 tgo osobliwie w tym celu, aby tenże określił prawny stó­
wek trójjedynego królestwa względem królestwa Węgier 
Austryi.

„Zanim przystąpią do odpowiedzi na najw. propozycye 
na doręczone sejmowi król, reskrypta, pozwalają sobie 
¡mujący od 13 kwietnia b. r. w stołecznśm mieście Za- 

- zebiu zastępcy narodu, zaufaniem tegoż zaszczyceni, po- 
li uszyć te podstawy i owe jpunkfa, które tworząc niejako 

¡żeń narodowo-poiitycznego żywota narodu, który utrzy- 
W i zawarować, było i jest zawsze jego staraniem, są:

' strony konstytueya, na którój polega samodziei- 
iO'iośc i niepodległość kraju, a z drugiój strony nietykalność

¡rjtoryum trójjedynego królestwa.
„Najj. Panie! Konstytucyą trójjedynego królestwa, wy- 

Mą w starożytnych wiekach z życia narodu, postawiono 
o wymarciu narodowój dynastyi w skutek dobrowolnój de- 
izyi narodu pod berło królów węgierskich i najdostojniej- 
;fga domu N. Pana. Skoro bowiem naród na początku 

1 stulecia po skonie ojczystój dynastyi Torpimirowiczów 
zierzysławiczów, podołał na tron opróżniony potomka 

^‘fpadów, króla Kolomana i jego prawnych następców: trój• 
w. Jue królestwo nie uroniło nic ani ze swych zasadniczych 
- własnój konstytncyi, ani ze swój terytoryalnéj całości 
— Niepodległości, albowiem nowy z Węgrami zawarty zwią- 
99 t" u a* ."Ocznie tylko na osobie panującego wspól- 
" ie°l r pierwszych czasach owego związku obu narodów,
-• nawet wspólnój korony, symbolu unii personalnój,
- kieh P°t0fflbowæ Arpada koronowani na królów węgier- 
- acf k£ron* św- Szczepana, koronowali się na królów Dał- 
- J’’ Kroacyi i Sławonii po przysiędze i przykładzie króla 
- »rza vn koron^ Zwonimira, otrzymaną od papieża Grze-

- ii w’PlAiCZ -teg0 zwi^zeb ten nie Pociągał za sobą także 
"tronvt z^ legislacyi ani administracyi : gdyż z jednej 
" fjm i estwo zatrzyffiato swój własny, niezawisły 

1 -rym królowie węgierscy jako królowie trój, kró-
I ¿oip ?, owiązani byli osobiście zasiadać, i w tym celu wy- 

68 igni ś ooować : „ąuutn ad vos coronandus aut vobiseum 
lóí' ¿n D?gyotia hactaturus venero ;“ z drugiój strony na czele 
- s5a’ osobny wojewoda czyli ban w charakterze za- 

Ktf ¿ 7 królewskiego (prorex), który z zupełną niezawisło- 
Síiies Palatyna, szefa Węgier, zawiadywał królestwem ‘ 
t ta » • z polną władzą ikrólewską.|.Tę niepodległość 
" 5wie 1 Asam°dzielność jego gwarantowali nie tylko potom- 
"7, lelîcv- r^at^a’ al® i’nn’ węgierscy królowie za czasów 
Si r i/uZ.ccb’ na co dowodem dekreta króla Macieja II 
-• ikoUł 4 art- 13 * króla Władysława z r. 1492 art. 1., 
g,1 ¿ art. 1 nobilium regni Slavoniae z 1434.“
- ye ” tymże samym tonie powołuje się adres na gwaran­
ci t2ya?, królestwa, uzyskaue po zgaśnięciu linii Arpadów 
> ¿ °a®awaniu berła Ferdynandowi I z domu austrya- 

lO^iu 8,°’ra..następnie przy przejściu dziedziczności tegoż do- 
** łi.7, llD>i męskiój na żeńską, z którego to powodu naród 

ai °d króla Karola III w r. 1712 dyplomu zabespie-
W8zyBtbie prawa, ustawy i przywileje królestwa 

oynego, j to nie tylko we własnóm imieniu, ale zara-

Piątek 25 października 1861.
zem w imieniu wszystkich następców swoich, Obopólne 
te umowy tworzą podstawę konstytncyi, wedle którój sto­
sowały się wfzelkie czynności sejmów krajowych w zakresie 
prawodawstwa, dotyczącego nic tylko spraw politycznych i 
sądowych, ale także administracyi finansowćj i wojskowój. 
Na dowód tego cytuje adres cały szereg uchwał sejmowych, 
osobliwie z peryodu panowania domu Habsburgów, z któ­
rych widno, że sejm nie tylko podwyższał, pomniejszał lub 
wcale odmawiał podatki, ale nawet układał sposób ich re- 
partycyi i ściągania; dalej kontrahował pożyczki i dawał 
swoje wotum przy zaciąganiu pożyczki ze strony króla; na­
stępnie zajmował się przyzwalaniem rekruta arbitralną wol­
nością uchwał, tak że mógł go nawet nie dać; zarazem 
opieka nad twierdzami w kraju należała do niego; poka­
zuje się, że sejm wykonywał prawo zawierania przymierzy 
z innemi krajami, a w końcu wywierał także przeważny 
wpływ na politykę zewpętrzną.

Adres daiój powiada:
„Zakres ten prawodawczy ścieśniał się z latami coraz 

więcój, a wreszcie po większój części przeszedł na wspólny 
sejm węgiersko-kroacki, szczególnie wówczas, kiedy kraj 
znękany dzies:ęcioletnióm samowładztwem Józefa II musiał 
w Węgrzech szukać ściślejszego przyjaciela, by się ostać 
w obliczu absolutystycznój polityki austryackiśj, pomimo to 
jednak naród objawiał zawsze i nieustannie dążność najzu­
pełniejszego samorządu i zawarowywał sobie przy każdćj 
sposobności wolną rękę; i skoro ze strony narodowój Ma­
dziarów supremacyi poczęło grozić niebezpieczeństwo, tedy 
sejm trój, królestwa, a mianowicie w r. 1845, objawił żą­
danie restytucyi dawniejszego, odrębnego stanu rzeczy, a 
w r. 1848 zażądał nawet zupełnój koordynacyi sejmu dal- 
matyńsko-kroackosłoweńskicgo z węgierskim. Usiłowania 
te rozbiły się o rok 1848. Węgrzy zwyciężyli na polu pra- 
wodawczśm, a sprawa musiała szukać innych środków roz­
strzygających. Co dalćj — to wszyscy wiedzą. Zdarzenia 
r. 1848 wywołały absolutyzm w austryackióm państwie, 
a absolutyzm zniszczył wszystkie prawne podstawy, zburzył 
wszystkie konstytucyjne instytucye, zrośnięte z ciałem i du­
szą narodu, stłumił zamierzone odrodzenie się królestwa, 
któremu słów brakuje, aby wyrazić swój żal i smutek 
w chwili, kiedy jedno słowo samowładzy odjęło mu jego 
konstytucyą starożytną, stwierdzoną przysięgami tyłu kró­
lów i zagwarantowaną obustronnemi ugodami; naród ugięty 
pod nieszczęsnym systemem ujrzał wydarte sobie wszystko 
co mu było najdroższóm i najmilszóm, kiedy ujrzał deptane 
świętośd swoje, a samego siebie oddanym na materyalne 
i moralne zatracenie tak, że w końcu pod obuchem nie­
szczęścia ostatnia prawie zagasła iskierka ufności, którą 
zawsze ku swojemu żywił królowi.

„Protestując tedy najuroczyściój przeciw samowolnój a 
niczóm niezawinionój suspensyi praw naszych, i przeciw 
wszelkim tego faktu konsekweneyom: w chwili, kiedy po 
tak długiój przerwie znowu nam wolno stanąć u tronu Ń. 
Pana, nie chcielibyśmy wprawdzie odkrywać dalszych ran, 
któremi naród pokryty, gdyby nie obowiązek poruszenia 
kwestyi o nietykalności terytoryum, obok konstytncyi naj­
bliżej naród obchodzącój.“

Adres reklamuje Dalmacyą, dowodząc z historyi swo­
jego prawodawstwa licznemi cytatami, że ma słuszne pra­
wo do zjednoczenia tego królestwa z Kroacyą i Sławonią. 
Wzmiankując nareszcie o cesarskiój propozycji z d. 26 lu­
tego b. r., która zawiadamia sejm zagrzebski, że polecono 
dalmatyńskiój reprezentacyi, aby z pośród siebie wysiała 
do zagrzebskiego sejmu posłów w celu naradzenia się nad 
wcieleniem Dałmacyi do związku trójjedynego królestwa, 
mówi, że delegacya ta wyszła1 z wyboru tak nieprzyjaznego 
dla ludności kroackićj w Dałmacyi, iż naprzód już można 
było odgadnąć, jaki będzie skntek jój obrad z sejmem za- 
grzebskim. Można było przewidzieć, że partya przeciwna 
wcieleniu, zwycięży z krzywdą partyi narodowój, prawowitą 
reprezentantką 400,000 dusz słowiańskiego pochodzenia, 
i że jak to skutek pokazał, dozwycięztwa tego dopomogła 
jój wszechmocna biurokracya.

Poczóm adres tak dalej ciągnie:
„Ponowione przedstawienie, podane umyślnie w tym 

względzie na dniu 1. maja b. r., pozostaje dotychczas bez 
odpowiedzi, i nadaremnie wyglądamy chwili, która ma za­
dość uczynić ustawom odwiecznym, ciągłym nadziejom kró­
lestwa, jakotóż tak licznym królewskim przysięgom i ślubom.

„Tak samo mają się rzeczy z Pograniczem wojskowćm, 
które dotąd tworzy tylko dla imienia składową izęść kró­
lestwa. Obszar ten zostający dziś pod zarządem wojskowym, 
składał się niegdyś z wolnych komitatów, późniói stał się 
zbrojownią i przednią strażą chrześciaństwa i cywilizacyi 
przeciw barbarzyństwu mahometańskiemu. W imię krzyża 
świętego i swojej własnej wolności chętnie stał tam nasz 
naród na straży w pogotowiu do wylania ostatniój kropli 
krwi. Skoro jednak ustała właściwa przyczyna, dla którój 
utworzono Pogranicze, tedy i w owych ziemiach ożyło ży­
czenie doznawania błogości pokoju i wolnego żywota oby­
watelskiego. Od cesarza Leopolda I zacząwszy, każdy król 
obiecywał znieść Pogranicze i wcielić jego territorium do 
trójjedynego królestwa; ostatni Franciszek I uczynił to przy­
rzeczenie artykułem 18 z r. 1792. Lecz jakby na przekorę 
tym licznym królewskim obietnicom, stoi dotąd Pogranicze 
nakształt pomnika rządów wojennych i nakształt niekon-

245.
stytncyjnój oazy pośród państwa konstytucyjnego. Na re«
Spow/Sno^“1“ W tym względzie’ dot^d nic jeszcze nie

„Oparty na ustawach, obopólnych ugodach i przysię­
gach królewskich, żąda sejm zagrzebski w imieniu narodu 
z całą usilnością w jego piersiach zawartą, żąda w obec 
boga i świata i me przestanie nigdy żądać uznania, a 
względnie przywrócenia, konstytucyi i nietykalności ziem 
trójjedynego królestwa. Takie jest życzenie, takie żądanie 
całego narodu, takie są nieodzowne jego potrzeby, od któ­
rych odstąpić nie może ani odstąpić niechce, jak długo 
ojczyzna wiernych widzi przy sobie synów.“
i ^ejm przystępuje daiój do odpowiedzi na cesarsko 
królewskie propozycye i reskrypta. Co do cesarskiego po­
słania z dnia 26 lutego do liczby 152 uznaje wprawdzie, 
ze na podstawie dyplomu z dnia 20 października restytuo­
wano połowicznie krajowi niektóre instytucye dawniejsze« 
lecz nie może przemilczeć odjęcia sejmowi prawa stano­
wienia o podatkach i rekrutach, i poruczen a tój funkcyi 
świeżo utworzonój radzie państwa, podczas kiedy to prawo, 
’om ZDakomitych i licznych świadectw historyi, od roku 
1396 począwszy aż do naszego stulecia, zawsze służyło sej­
mowi, który wiecznie dążył zgodnie z życzeniami narodu 
do urzeczywistnienia zasady: nihil de nobissinenobis, 
zasady, będącój główną podstawą konstytucyi, zarazem głó­
wną jej gwarancyą, a nawet prawem pozytywnóm (art. 12 
z r. 1790—91). Prócz tego nie oddano ani komitatom, ani 
wolnym dystryktom, ani miastom autonomii, jaką dawniój 
posiadały; w obliczu sejmującego grona egzekwują się nie­
prawnie nałożone podatki; a w konstytucyjnych istnieją 
władze niekonstytucyjne, które hamują, a nawet niemożli- 
wemi czynią czynności tamtych władz. Wszystko to dowo­
dzi, że konstytucyą pomimo zapewnień dyplomu z dnia 20 
października nie została przywróconą, bo oddanie niektó­
rych praw nie może się nazywać oddaniem konstytucyi, 
lecz tylko dalszym ciągiem potępionego przez NPana stanu 
wyjątkowego, obok niektórych samowolnie przyznanych 
koncesyi. *

„Takie przekręcenie,“ wywodzi sejm dalej, „naszego 
prawa publicznego, sprzeciwia się jasno owym ugodom ty­
lokrotnie zaprzysięganym przez tylu sławą okrytych władz- 
ców. Dla tego jesteśmy zmuszeni oświadczyć, że podobnie 
jak nasi przodkowie, wypełniać będziem sumiennie nałożone 
nam powyższemi ugodami Obowiąski, lecz że z drugiój 
strony jesteśmy obowiązani i gotowi stanąć w obronie także 
praw przynależnych narodowi na mocy tych traktatów.

„Rzeczona królewska propozycya zwołująca sejm na 
mocy art. 58 z roku 1790, sprzeciwia się i w tym punkcie 
konstytucyi, albowiem wedle posłania króla Maksymiliana 
z dnia 29 listopada 1567 r. nie zniesionego wcale artyku­
łem 58, prawo zwołania sejmu przysłużą jako banowi, 
który o uczynionóm zwołaniu uwiadomią tylko króla. Z głę­
bokim również żalem zauważał sejm zagrzebski, iż nawet 
wbrew temu art. 58 zwołano tylko sejm kroacko słoweński, 
podczas kiedy artykuł ten wspomina także wyraźnie i o 
współudziale Dałmacyi. Z tych przyczyn tedy prote­
stuje uroczyście przeciwko treści tój najw. propozycji, 
która widocznie zakrawa na pokrzywdzenie samodzielności 
i nietykalności królestwa. Również bardzo nieprzyjemne 
wrażenie uczyniło na sejmujących reprezentantach opuszcze­
nie w propozycji dyplomatycznój tytulatury „trójjedyne kró­
lestwo Dałmacyi, Kroacyi i Sławonii“, i wyjęcie Dałmacyi 
Raguzy i Kotara z pod konstytucyi tegoż królestwa wbrew 
ugodom i prawom; a zatóm powtórny protest i prośba, aby 
życzeniom narodu zadość uczyniono.

„Co do stosuuku trójjedynego królestwa do Węgier, któ­
rego określenie poleconćm zostało powyższą propozycyą, 
to życzenia narodu oparte na prawie trójjedynego królestwa, 
zawierają się w osobnej reprezentacyi, równocześnie poda- 
nój; a ze względu na odręczne pismo pod dniem 20 paź­
dziernika do bana Sokczewiczi wystósowane, jako tóż ze 
względu na 700 letni związek z Węgrami, żąda sejm za­
grzebski, aby uchwałę jego w tój sprawie udzielono sej­
mowi węgierskiemu dc obrady. Ponieważ jednak N. Panie, 
czytamy dosłownie, z największym naszym żalem rozwiąza­
łeś sejm węgierski, więc zanosimy z naszój strony gorącą 
prośbę, aby go jak najprędzój na nowo zwołano, mianowicie 
w celu prowadzenia układów w rzeczonój kwestyi.“

Następuje odpowiedź na królewskie posłanie z dnia 11 
maja r. b., przekazujące akty abdykacyi króla Ferdynanda 
V i arcyksięcia Franciszka Karola. Sejm przyznaje wpraw­
dzie prawo następstwa N. Panu; nie można jednak zamil­
czeć, że akty abdykacyjne powinny były w sześć miesięcy 
po abdykacyi być doręczone sejmowi, i w przeciągu tego 
czasu "powinna była nastąpić koronacya; co się jednak 
wbrew prawom nie stało, i stąd powstała właśnie przyczyna 
owego opłakanego systemu, który przywiódł państwo do 
upadku. Nie podoba się także stylizacya aktów owych, pod- 
porządkująca królestwo Węgier i królestwo trójjedyne zarówno 
z wszystkiemi innemi krajami pod koronę cesarstwa, a przeto 
znowu protest przeciw wszelkim możliwym konsekweneyom 
tego aktu.

Sejm radośnie przyjął obietnicę koronacyi N. rana na 
króla Węgier oraz Dałmacyi, Słowenii i Chorwacyi, lecz 
ponieważ koronacya zależy od poprzedniego wygotowania 
dyplomu inauguralnego, a wygotowanie tegoż nie może na-
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stąpić aż pó zupełnóm przywróceniu bonstytucyi; tedy sejm 
prosi o to powtórnie w interesie przyspieszenia koronacyi, 
którą przyrzeka w razie gdyby wspólnie z Węgrami nie 
mogła przyjść do skutku, spełnić w imieniu samego tylko 
królestwa trójjedynego.

Tak radę namiestniczą dla królestw Dalmacyi, Chor- 
wacyi i Słowenii, jak i nadworną dykasteryą dla tychże 
królestw, uważa sejm tylko za władze prowizoryczne i prosi 
w osobnóm przedstawieniu o urządzenie nadwornój kance- 
laryi dla królestwa trójjedynego, nakształt nadwornój kan- 
celaryi węgierskiój. Prócz najwyższój administracyi ma być 
poruczone tójże kancelaryi zawiadowanie portów wybrzeża 
chorwackiego, stojących dotąd pod namiestnictwem tersz- 
teńskióm i zarządu morskiego funduszu pensyjnego. Podobnież 
i tak zwana stolica banowska uważa się z a’władzę tymczasową 
aż do urządzenia jurysdykcyi konutytucyjnćj; a ponieważ 
królestwu służy prawo posiadania wszystkich instancyi są­
dowych własnych, więc osobna reprezentacya prosi o sto­
licę septemwiralną, jako najwyższą instancyą sądową w Za­
grzebiu.

Pisma odręczne z 14 i 27 marca r. b. nazywają Dal- 
macyą, Chorwacyą i Słowenią „królestwami dziedzicznemi 
(Erbkonigreiche)“. Sejm protestuje, by nazwa ta mogła 
mieć coś wspólnego z nazwą „kraje dziedziczne (Erb- 
lander)“.

Nakoniec co do propozycyi wysłania dziewięciu posłów 
do Wiednia, sejm odwołuje się do swej jednogłośnie po­
wziętej uchwały, aby nie posyłać; i argumentując zupełnie 
tak samo jak sejm węgierski, widzi w radzie państwa tylko 
metamorfozę absolutystycznćj centralizacyi państwa i polityki 
centralizacyjnój, na którą nikt się nie zgodzi, a przeto, 
jako tćż ze względu na związek, który w interesie bronie­
nia wspólnój konstytucyi z Węgrami zawrzeć naprzód po­
stanowił, ciało zastępcze królestwa trójjedynego nie może 
uczynić nigdy zadosyć powyższój propozycyi i uważa wszel­
kie uchwały rady państwa dla królestwa za nieważne i nie- 
obo wiązujące.

„Prosimy cię, N. Panie,“ kończy adres, „abyś raczył 
niewysłanie posłów do rady państwa, jako tśż i inne nasze 
uchwały w osobnóm przedstawieniu zawarte, których pro­
wizorycznego zatwierdzenia aż do chwili koronacyi wyma­
gamy, wziąć za objaw naszój wierności dla konstytucyi, 
przy którój zawsze i wszędzie obstawać musimy, nie chcąc 
ściągnąć na siebie wyroku potępienia ze strony współczes­
nych i potomnych. WCKMci najposłuszniejsi poddani:

Sejm trójjedynego królestwa.“

N. Pan raczył nadać właścicielowi dóbr Luboni, w po­
wiecie wschowskim, Tadeuszowi Morawskiemu, godność 
szambelańską.

Berlin, 23 października. W czasie wczorajszego uro­
czystego wjazdu króla na swą stolicę witała pomiędzy in­
nemi N. Pana i deputacya miejska. Król odpowiedział jój 
mniój więcój w te słowa: „Składam wam Moje najszczer­
sze, najgorętsze i najserdeczniejsze podziękowanie za przy­
jęcie jakieście mi przygotowali przy wjeździe Moim do ro­
dzinnego Mego [miasta. Przybywam właśnie z drugiój re- 
zydencyi przepełniony uczuciami, których opisać nie jestem 
w stanie. Byłem tam z Mojemi w Bogu spoczywającemi 
rodzicami w czasie zupełnie innym i bardzo smutnym, a 
teraz odbyłem tam uroczystość, jaka aż dotąd tylko raz 
miała miejsce. A więc boleść i radość blisko siebie się zua- 
chodzą i to daje Nam do poznania, ażebyśmy zawsze do 
nieba oczy nasze wznosili i Bogu dziękowali za łaskę, któ­
rój Mi tak widocznie użyczył. Przeto odebrałem koronę 
od Boga, wziąłem ją z ołtarza i wsadziłem na Moję głowę, 
chcąc ją nosić w pokorze, ponieważ Bóg Mi ją udzielił. 
Oby uczucia, któreście Mi co dopióro wynurzyli, trwale po­
zostały nadal. We Mnie znajdziecie zawsze ojca narodu.

— Francuski poseł koronacyjny, książę Magenty, daje 
w dniu 28 b. m. wielki obiad,|na -którym para królewska 
znajdować się będzie.

— Na uroczystościach koronacyjnych w Królewcu znaj­
dowało się także 8 biskupów katolickich, dziewiąty, bo tyle 
biskupstw katolickich zostaje pod berłem pruskióm, biskup 
warmiński, nie przybył do Królewca, będąc już bardzo zgrzy­
białym. W imieniu biskupów przemawiał do króla arcybi­
skup koloński, kardynał GeisseL

— Na pamiątkę dnia koronacyjnego ustanowił król 
Jmć nową klasę orderu orła czerwonego pod nazwiskiem 
wielkiego krzyża orderu orła czerwonego w stopniu przed 
pierwszą klasą tego orderu i order królewskiego domu Ho- 
henzollerów rozszerzył osobnym znakiem na pamiątkę ko­
ronacyi pod nazwiskiem: „korony królewskiój.“

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 20 października. Piszą stąd do Br. Ztg.: 

„Przeżyliśmy kilka dni straszliwych. Jenerał Chrulew jest 
duszą tych wszystkich bohaterskich czynów i pewien oficer 
opowiadał mi dzisiaj, że małoco go jenerał Chrulew za to 
nie ukarał, iż chciał wstrzymywać swoich żołnierzy od nie­
miłosiernego batożenia. Jenerała Łowszyna (komendanta 
cytadelli), który nie wiedząc co z masą jeńców począć, tysiąc 
z nich puścił we środę na wolność, zwymyślał za to Chru­
lew od ostatnich wyrazów, zdrajcą go nazywając; wskutek 
czego raziła Łowszyna apopleksya; już podobno w tój 
chwili nie źyje, Jen. Pauluzzego oddalono od zarządu cytadelli, 
ponieważ ze zwykłą sobie zaczął postępować tam ludzko­
ścią. Wedle pewnych wiadomości, jenerał gubernator Ger­
sztenzweig chciał sobie w łeb strzelić, tak go trapiły wy­
rzuty ze strony br. Lamberta; ale zamach na własne życie 
niepowiódł mu się; dostał tylko zapalenia mózgu; wszelako 
żyje dotąd jeszcze. Hrabia Lambert także bardzo jest cier­
piący; wywnętrzał on się podobno przed członkami rady 
stanu z gniewem swoim na popełnione nadużycia. Zresztą 
rada stanu jest zawieszona od dnia 16 b. w, Ludzi powa-

żau ych biło żołnierstwo na ulicy za noszenie laski lub inną 
zbrodnią podobną; między innemi dostało się także angiel­
skiemu wicekonsulowi White, który jednak nie dał się i sta­
wiwszy czoło kozakom, wymógł wreszcie ich aresztowanie. 
Z jeńców, których liczba przynajmniój pięć tysięcy wy­
nosiła, wypuszczono już większą część. Opowiadają oni 
straszne szczegóły o przebytój awanturze. Gdyby tylko po­
łowa tego była prawdziwą, wystarczyłoby to ńa pokazanie 
hr. Lambertowi, co sprowadził swoim stanem wojennym. 
To tóż namiestnik bardzo jest zły i skłopotany a bliskie 
mu osoby opowiadają, że w największóm rozdrażnieniu 
biega ciągle po pokoju w głos się skarżąc na niezdolność 
podwładnych swoich. Z uwięzionych akademików zamknięto 
żydowskich od piątku w celach odosobnionych; innych trzymają 
w spólnych izbach, mniój ich prześladując.“

Kościoły i bóżnice wciąż jeszcze zamknięte. Tylko ewa­
ngelicki był otwarty, gdyż pastor Ludwig apelował prze­
ciwko zamknięciu od uchwały dozoru kościelnego do kon- 
systorza, którego prezesem jest rosyjski tajny radzca Kru- 
zensztern. Oczywiście Kruzensztern kazał otworzyć. Ze 
jednak zwykłych narodowych pieśni nie śpiewano dziś w tym 
kościele, wszystko więc przeszło spokojnie.

— W liście pisanym z Warszawy do Dresd. Jour. 
pod datą 18 b. m. spotykamy podobnież wieść, jakoby 
Gersztenzweig sam sobie życie odebrał. Przechodzącym 
zdzierają z głowy każdy kapelusz, który nie ma urzędo- 
wnie przepisanego kształtu.Towszechuie poważanego i sę­
dziwego doktora Helbicha zbili straszliwie kozacy na ulicy; 
za co? niewiadomo. Profesorowie akademii medycznćj, Cha­
łubiński i Le Brun, poszli do margr. Wielopolskiego, pro­
sząc o wypuszczenie studentów. Minister zapytał z prze­
kąsem, czy studenci mieli chorągiew na pogrzebie arcybi­
skupa? Kiedy profesorowie potakująco odpowiedziawszy, 
spisu jednak obecnych na pogrzebie uczniów złożyć się nie 
podejmowali, odparł pysznie margrabia: „To niech siedzą!“ 
i odwrócił się do nich tyłem bez pożegnania.

Warszawa,' 21 października. Gazety dzisiejsze urzę- 
downie donoszą, że z powodu słabości jenerała Gerszten- 
ewejga, jenerał Merchelewicz naznaczony został do czaso­
wego sprawowania obowiązków wojennego jenerał-guberaa- 
tora Warszawy.

W wiadomościach podawanych przez korespondentów 
do niemieckich gazet, ten tylko charakterystyczny spoty­
kamy nowy szczegół, że Moskale chcąc się lepiój zabespie- 
czyć i niewątpliwe mieć rękojmie zupełnój uległości dla 
władzy rządowój, odbierają teraz mieszkańcom wszystkie 
bez wyjątku kije i laski, nawet najcieńsze i wcale nie okute. 
Słusznie! bo jak Pan Bóg dopuści, to i z kija wypuści; 
tylko należałoby dla tóm większego bespieczeństwa wyciąć 
w pień wszystkie lasy, zagajenia' szpalery itd., żeby niebyło 
z czego lasek i kijów robić. Nis mniój charakterystyczną 
jest uwaga znanego korespondenta do berlińskiój Kreuz 
Ztg. W obec podobnego stanu rzeczy, pisze on pod datą 
21 bm. dosłownie: „Jeźli tu rychło uległość nie nastąpi, 
trzeba się nam obawiać ogłoszenia stanu oblężenia, o któ­
rym już wielorako mówią.“ Zdawałoby się z tego, że stan 
wojenny to dopiero łagodny wstęp do środków surowości, 
i że w prawie rosyjskióm istnieje jeszcze stopniowanie od 
stanu wojennego do stanu oblężenia.

ROSYA.
Petersburg, 17 października. Prócz świeżo zamkniętego 

uniwersytetu petersburskiego, rząd kazał także zamknąć 
uniwersytety moskiewski i kazański, żeby stłumić burzli­
wego ducha, który się szerzy pomiędzy młodzieżą aka­
demicką.

— /? Jak mnóstwo rozmaitych mylnych pogłosek roz­
chodzi się ciągle po gazetach, tak między innemi fałszywą 
dziś pokazuje się owa wiadomość o zamknięciu wydawnictwa 
Hercena. Najlepszym dowodem na to jest świeży numer 
Kołokoła który leży przed nami (z 15 października) a 
w którym żadnój wzmianki nie ma, o zamiarze przerwania 
wydawania tegoż. Znajdujemy nawet bardzo dziwnóm, aby 
właśnie w takiój chwili jak dzisiejsza, Hercen chciał dobro­
wolnie zamknąć jedyny 'organ niezawisły, redagowany z ta­
kim talentem, organ który tyle wpływu już wywarł, a który 
właśnie w tój chwili może okazać największą posługę spra­
wia którój się jego redaktor poświęcił, tj. oświecania na­
rodu rosyjskiego o jego własnóm położeniu i wskazywaniu 
mu dróg któremi dojść może do wydobycia się z moralnego 
i politycznego upadku.

Świeży numer Kołokoła obfituje w niezmiernie cie­
kawe artykuły, rzucające silne światło na dzisiejsze poło­
żenie rzeczy i umysłów w Rosyi. Wiele więc musimy tym 
razem w nim zaczerpać.

Wspominaliśmy już raz i podali nawet przekład polski 
1 numeru Wielikorussa, pisma tajemnie w Petersburgu 
drukowanego. Oto jego 2 numer, ciekawszy wiele od tam­
tego, bo traktujący sprawę włościańską ii pójską, skąd ma­
my wskazówkę jak się na nią zapatrują liberalne umysły 
w Rosyi, stojące na skrajnój lewicy.

Widać, że istnieje jakiś zorganizowany1 komitejZrewo­
lucyjny, bo temi słowy rzecz swoję Wielikoruss za­
czyna :

„Wysłuchawszy sprawozdania członków swoich o opinii 
publiczności w kwesty ach/ przedstawionych przez Wieli­
korussa (w 1 nrze), komitet do następujących przyszedł 
wniosków.

„Co do pierwszój kwestyi.
„Powszechnóm życzeniem oświeconych ludzi jest zapro­

wadzenie prawnego porządku rzeczy. Większość (?) przy- 
znaje, że głównemi onegoż warunkami są: dobre rozwią­
zanie kwestyi włościańskiój, oswobodzenie Polski i kon- 
stytucya.

„Włościanie obywatelscy dzielą się na dwie partye,

w miarę tego jak pojmują oswobodzenie swe czekające fcz< 
na wiosnę 1863 r. Jedna partya sądzi, że wszystka zienf 
powinna przejść na własność włościan, tj. i ta którą dottó' 
obywatel posiadał; żadnego wykupu płacić włościanie ta 
powinni; obywatele oddawszy ostatecznie wszystkę zjeJ( 
wyprowadzają się ze wsi do miast; remuneraeyą otrzyiX 
od państwa (a jak się chłopi wyrażają, car weźmie pa«y 
na utrzymanie). Partya oczekująca takiego rozwiązły 
bardzo liczna między włościanami; weźmie ona bezwątr^p 
nia górę, jeżeli dzisiejsze położenie rzeczy potrwa dWj 
Druga, którąby nazwać można umiarkowaną, wyobrażasz 
bie iż włościanie dostaną całą tę tylko ziemię, którój uwii 
wali będąc w stósunku poddaństwa, wraz z wszystkŁ 
użytkami jakie dotąd mieli, tj. prawem łowienia ryb i w,’/t 
bem leśnym; lecz ziemia którą sam obywatel dotąd potrę 
dał, powinna wedle nich zostać przy nim. Partya ta «dni 
pełnie się zgadza co do wykupu z poprzednią, tj. nie etan 
o nim nic wiedzieć. Dzisiaj, jest ona jeszcze słabszajiga 
tamtćj, lecz można się spodziewać że przeciągnie na 
stronę wszystkich włościan, jeżeli tylko ta sprawa będtlzie 
podług jój myśli rozwiązana. Nadzieję tę można na Je 
opierać, iż dotąd chłopi nie zorganizowali się jeszcze,i' 
powszechnego powstania, które nastąpić musi wiecie 18|du 
r., jeżeli wiosna omyli ich oczekiwania. Pamiętać jednj „ 
należy, że jednogłośnie wszyscy chłopi odrzucają wykekon 
Ludzie pragnący aby rozwiązanie kwestyi zadowolniło whols 
ścian i myśleć nie powinni o żądaniu okupu od nich. Ajttępf 
żeli włościanie nie zostaną zadowolnieni, to prawny poi t; 
dek nie da się przeprowadzić pokojowemi reformami, Łj 
nieważ tak jak dotąd trzeba ich będzie wstrzymywać sh i 
zbrojną od zaburzeń. Władza zaś, używająca takich śr#»y; 
ków w obec mass narodu, w niczóm nie będzie przestrzegjitee 
prawa. W tym więc razie prawny porządek będzie tjlbya 
przez rewolucyą zaprowadzony. linie

„Tak tedy, dla spokojnego wprowadzenia go, trzefeeba 
rozstrzygnąć kwestyą włościańską w sposób zadawalniajmcle] 
samych włościan, tj. państwo powinno im oddać przynjńnit' 
mniój na własność całą tę ziemię i użytki których używ „i 
przy pańszczyznie, i uwolnić ich od jakichbądź osobnyłrząc 
opłat lub powinności za wykup, który cały naród na s#rie<

nUch,rachunek wziąć powinien.“ (Czyli, że autor życzy 
aby lud tak samo zdemoralizować, a skarb publiczny¿ejói 
bankructwa przyprowadzić, jak w Austryi i Galicyi. Jeż»?o, 
zaś wykupno ma być na cały naród rozłożone, toż ich 
muszą wziąć udział? Przyp. r. Dz. P.).

„Z tójże samój przyczyny, Rosyanie pragnący patat; 
ności, powinni żądać bezwarunkowego oswobodzenia Polslllą; 
Wszyscy dziś jasno widzą, że władza nasza nad nią opi&zyn 
się tylko na zbrojnój sile. A dopóki w jednój części pfe ż 
stwa władzę nad cywilizowanym narodem utrzymuje systtaa 
wojennego despotyzmu, rząd nie może porzucić tego Ma 
stemu i w pozostałych częściach państwa. Przypomniftwai 
tu słowa Chathama w chwili wybuchu rewolucyi w kolej g 
niach amerykańskich: „jeżeli rząd angielski w Ameryce¿beri 
prowadzi despotyzm, sama Anglia podda się despotyzmowi 
Żądał tóż on dla tego wraz z swymi przyjaciółmi, by#“ g
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prowadzać wojska angielskie ze wzburzonych kolonii, 
pełnie tak samo interes rosyjskiój swobody, żąda wys 
lenia Polski.

„Narodowa duma nasza, przywiązanie do narodu 
nansowy rachunek, tego samego także żądają. Panqw«i / 
nasze nad Polską zasadzone tylko na tóm, iż zgwa 
wszelkie warunki, pod którymi Królestwo Polskie 
przyłączone do Rosyi na wiedeńskim kongresie. ZoboLrspu 
zaliśmy się wtedy, iż będzie miało konstytucyą, pełną:®1/1 
zależność wewnętrznego zarządu i osobne swoje czysto- 
rodowe wojsko. Nie dotrzymaliśmy własnego Sb1,?8/ 
W oczach Europy wystawiamy się na oszustów. “iCI£

„Chcąc utrzymać panowanie nad Polską, musimy®'111? 
ciągle zbytecznych 200,000 wojska, tracić rocznie ok “Z 
40 milionów własnych pieniędzy nie licząc już tych M Wla 
z Polski bierzemy. Nie uporządkujemy naszych finam 
dopóki takie straty ponosić będziemy. Sta tysięcy kob pf 
starców i dzieci zostają u nas bez środków do życia Ost 
tego, iż głowy rodziny zamiast na nią pracować, paplane, 
na zachód, trzymać Polskę w niewoli, tyle wyniszczając^1 j}a

„A dopóty będziemy się tak wyniszczać, dopóki orwj 
pełnie Polski się nie wyrzekniemy. Polaków niczóm nie® 
żna zadowolnić, jak zupełnóm odłączeniem ich od nas- * 
winniśmy wyjść całkiem z Polski, by się uchronić od ru< 
Skoro to zrobimy dobrowolnie, Polacy będą nas szacof 
jako ludzi rozumnych, polubią jako uczciwych. Gil 
nie zrobimy tego sami, Polacy i tak się wyswobodzą:/ 
kają tylko na pierwszą sposobność, by powstać, jak ę 2p( 
mąż. A nie uda nam się już teraz przygnieść ich jaR po 
Paszkiewicza, bo nie ma teraz już w Polsce owych 
wnętrznych niesnasek, którym zawdzięczaliśmy wtedy $ ffie

darbne dla nas zwycięstwo. Patryoci polscy postanowili ¡gai
oddać włościanom ziemię, nie zważając na usiłowania i/ p 
naszego chcącego rozdwoić stany między sobą w rolj 
włościanie polscy wiedzą o tóm i ożywiają się pS^'
mem, i dla tego to niepodobna nam teraz pokonać po® Un 
powstanie. •

„Dla nas więc Rosyan, kwestya polska zawier ’dres 
jedynie w tóm: czy mamy czekać aż nas z hańbą wyw^ 
z Polski. Wtedy, naród co się sam wyswobodzi, P°z’j pje 
nie naszym wrogiem. Czy tóż będziemy tyle r0Z^;Sa^ 
iż dobrowolnie zrzeczemy się władania wyniszczająceg Rgg 
i zrobimy sobie z Polaków pewnych przyjaciół? .

„Taż sama konieczność przerwania systemu u z® 
nych gwałtów wymaga, aby ludności.południowój Wr
zwolono zupełnie swobodnie rozrządzić swym losem w *•*< 
własnój woli. Dotąd nie mógł jeszcze ten naród JZap 
wiedzieć swych pragnień. Wiadomo , jednak że .jfzyS| 
niekontent z naszego panowania. Ku jakimbądź zą ^/ich 
zaprowadziłoby go to niezadowolnienie, powinniśmy 
pić im. Czy zechce tego, nie wiemy; ba, on sam F
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:e tezcze się nie zdecydował przy dzisiejszym braku możno- 
wyjawienia swych życzeń. Wnosząc jednak z silnego 

dototfacia cierpień pcd naszym despotyzmem, należy ocze- 
ie t*ać, >ż Przy pierwszej możności pomyślenia o swym lo-
¡ienii, 2echce 0(^czyć się od nas. Bądźmy przygotowani 
yitiis tak*6 postanowienie. _ My, Wielkorosyanie, dosyć jes- 
paniijiy silni, by się sami pozostać, posiadając w sobie 
ąza>'ystkie żywioły potęgi narodowój. Dumni z naszćj siły, 
'^(¡¡¡potrzebujemy nikczemnie szukać, jak np. Austrys, sztu- 

a nam samym szkodliwśj potęgi, przez gwałtowne 
ża B.rzymywanie w naszóm państwie innych cywilizowanych 
j ufcinion. Możemy najzupełniej uznać prawa narodowości.
¡tyjrodzownie powinniśmy to zrobić, aby zaprowadzić i upo- 
i ^Jbować wolność u siebie. Oto wytłómaczenie nazwiska 
po^re nasza gazeta nosi. Kwestyą jednak południowej Rus:, 
ta »¡nosimy jeszcze sami tylko, przedstawiając ją południo- 
e ta Rusinom do rozpatrzenia. Kwestya zaś Polski, wy- 
szaji’» natychmiastowego praktycznego rozwiązania. Oto 
8»|i: wyprowadzenie wojsk z Polski i z wszystkich krajów, 

będzie massy narodu albo mówią po polsku, albo przywią- 
ia (¡¡3 są do dawnój unickiej religii, albowiem we wszystkich 
czeii okolicach, naród posiada jeżeli nie nazwiskoŁPolaków,
! ladach polski.
jedrj „Nie wszyscy jeszcze liberalni Rosyanie przekonani 
vyktskonieczności takiego rozwiązania sprawy włościańskiej 
3 wklskićj; niektórzy pragną zadowoluić się połowicznemi 
. Ajjępstwami. Taki pogląd nie zwraca wcale uwagi na zwią- 
por^i tych kwestyi z kwestyą konstytucyi. Tymczasem roz- 
, airując je w związku z tą kardynalną sprawą, niepodo- 
¡ć Si nie zauważyć, że żadne inne rozwiązanie ich, prócz 
śr^yższego, nie poprowadzi do głównego celu, do zapro- 

rzegpdzenia konstytucyi u nas. Pragnienie to liberalnych 
! tjljiyan daje się osiągnąć jedynie obok całkowitego zado- 

ilnienia Polaków i włościan: jak skoro pozostanie po- 
traieba dławienia jednych i drugich orężem, prawny po- 
liajudek niepodobny u nas. Ten punkt zapatrywania się, 
zycimtet usilnie zaleca uwadze rosyjskich konstytucyonistów. 
ż™ „Zgadzają się wszyscy na to, jakie zasady prawnego
>bnyircądku powinna orzec konstytucya. Głównemi są: od- 
a swwiedzialność ministrów, wotowanie budżetu, sąd przysię- 

sntych, swoboda wyznań, prasy, zniesienie stanowych przy- 
my ¿ejów, samorząd krajów i gmin. Lecz czego żądać, 
Je®, żeby cesarz nadał konstytucyą, lub pozwolił naro- 
chkpi ułożyć ją. Rząd nie umie nawet prostego ukazu po­

winie napisać : tćm mniśj potrafiłby napisać dobrą kon- 
pnitmyą, choćby i chciał. Lecz on chce utrzymać samo-

Polną; a dla tego pod tytułem konstytucyi wydałby tylko akt, 
opiumujący w nowych słowach stary absolutyzm. Tak 

¡i piec żądać trzeba, nie oktrojowania konstytucyi, lecz zwo- 
systtia posłów, celem swobodnego ułożenia tśjże. Do wy­
go knia reprezentantów potrzeba: swobody druku; prawa 
mlBwalającego ludziom popularnym złożyć z siebie w ka- 
rrfj gubernii zarządzający komitet, któremuby wszystkie 
w łbemialne władze poddane były; napisać tymczasowe 
mortawo wyborcze za pomocą tych popularnych ludzi, któ- 
)yth głos ogółu wskaże.
i, i „Następny numer Wielikorussa przedstawiwszy 
¡yyzfioski. ze zdań wypowiadanych co do kwestyi dotyczącśj 

nastyi, podda publicznśj rozwadze środki działania, naj- 
|u i powiedniejsze dzisiejszemu usposobieniu umysłów ogółu.“ 
ąm, Rzecz wypowiedziana jasno i stanowczo. Co to za 
cilii™ica w porównaniu z planami i językiem Dekabrystów 
zost r., do których gdy książę Trubeckoj napisał raz z Pe- 
iboG^urga, iż chodzą wieści jakoby cesarz Aleksander I miał 
ją ¡miar zwrócić Polsce zabrane kraje, powstało takie obu­

cie- i hałas pośród zebranych członków Towarzystwa, 
uspokoiło się dopiero wtedy, gdy się zgodzono na myśl 

“‘cia cesarza. Fakt ten nie ulega wątpliwości; odczytać 
y u można w raporcie tajnśj komisyi śledczój, wydrukowa- 
¡ok“1.1 objaśnionym przez Hercena w książce p. t. „14 De- 
i Wi ria 1825 i imperator Nikołaj“ str. 12.
g AUSTRYA.
. . Peszt, 14 października. Piszą stąd do Gaz. Pol.:

• k ostatnich dniach bawili w Peszcie nieobojętni dla poli- 1 
LKnego świata goście, a mianowicie deputacya, która wrę- 
A ba cesarzowi austryackiemu wielki adres jako odpowiedź 
^J^ackiego sejmu na propozycye królewskie. Panowie 

,7*i przedmiotem szacunku i względów ludności, w ogóle 
mogli dcstrzedz pewną chłodną oględność, którais- finaij 

rur 
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jjei W dniu 16 mb. o godzinie czwartój 

Południa dokonała żywota do
cb i Wlkodniowój chorobie pani 

Jhkenstein, ur. Zychlińska, w

winna im posłużyć za dowód, że w Peszcie nie harmoni­
zują z dążnościami stronnictwa narodowego obecnie prze- 
ważającemi w Chorwacyi. Jeżeli chcą być sprawiedliwemi, 
będą to za rzecz zupełnie naturalną uważali, ponieważ osta­
tecznie żądania Chorwacyi nierównie dalój idą niżby na to 
pozwalały istniejące i obustronnie uznane prawa. Cborwa- 
cya rości sobie w adresie niezależność zarówno od Węgier 
jak od austryackiego rządu, chociaż jśj nigdy nie posiadała; 
roszczenia jśj do Dalmacyi i Rjeki także są bezzasadne 
i trudno pojąć jak sejm zagrzebski mógł z niemi tak sta­
nowczo występować. W skutku tego wyrobiło się w tutej­
szych sferach politycznych przekonanie, iż w Zagrzebiu 
umyślnie taki radykalny adres ułożono, w tćm mocnćm 
zaufaniu, że sejm zostanie rozwiązany, a przy nowych wy­
borach postarają się o to, żeby zbyt wymagających i prze­
sadzonych w swych żądaniach deputowanych usunąć od za­
siadania na sejmie.

Jak się dowiadujem, członkowie deputacyi chorwackićj 
mieli tu częste konferencye z uczonemi historykami wę- 
gierskiemi Ladysławem Szalay i bar. Eótwós, którzy obaj 
jak wiadomo, są głównemi koryfeuszami stronnictwa Dćaka. 
Mężowie ci niewątpliwie nie omieszkali wykazać całą nie- 
stósowność roszczeń Chorwacyi ze stanowiska węgierskiego. 
Szalay i Eótwós wiele pisali o tćj sprawie, ale w Zagrzebiu 
nie bardzo zwracano uwagę na ich prace. Wprawdzie Wę­
grzy doskale pojmują jakićj byłoby wagi i użyteczności dla 
nich poparcie Chorwacyi w wielkiśj walce konstytucyjnćj 
przeciw centralistycznemu ministeryum; współcześnie jednak 
bardzo dobrze rozumieją niewygodne położenie obecne, po­
nieważ ministeryum łatwiśj sobie poradzi z dwoma naprze­
ciw siebie stojącemi przeciwnikami, niż gdyby ci połączo- 
nemi siłami do wspólnego celu dążyli.

Jeżeli nie mylą wszystkie skazówki, sejm chorwacki 
wkrótce rozwiązany będzie a do reorganizacji kraju użyją 
mechanizmu, który w Chorwacyi, przy rieprzyjaznśm wzglę­
dem siebie usposobieniu ludności i różnych stronnictw ła­
twiej doprowadzi ministeryum do celu, niżeli gdyby tych 
samych środków użył w Węgrzech. Tyle jest pewnśm, że 
rząd wiedeński prawie dziś nie wątpi, iż zaraz po rozwią­
zaniu zagrzebskiego sejmu, Chorwacya nie omieszka przy­
słać dwóch reprezentantów do wiedeńskiśj rady państwa.

My ze swój strony nie wahamy się wrątpić', czy Chor­
wacya już dziś na krok podobny się zdecyenje; jeśli jednak 
przypomnimy sobie, że w r. 1848 Chorwacya najczynniejszy 
brała udział w uśmierzeniu konstytucyjnego {-uchu w całśj 
Auatryi, wątpliwość nasza znacznie się Zachwieje, a przy- 
najmnićj za dalszą przyszłość nigdy byśmy nie zaręczyli.

Jako osobliwość w dzisiejszych tak bogatych w dziwne 
wypadki czasach zaznaczamy, że krąży tu petycya o przy­
wrócenie dawnćj policyi królewskićj. Wczoraj podpisało 
się na niśj siedmdziesięciu właścicieli domów.

Wiadomeści miejscowo i potecsise.
Poznań, 28 października. Towarzystwo przyjaciół nauk tutejsze 

rozpocznie z końcem bm. zwykłe prace i zajęcia swoje naukowe. 
Pierwsze po feryach posiedzenie wydziału nauk historycznych i mo­
ralnych odbędzie się dnia 28 bm. o godzinie 6 z wieczora w lokalu 
Towarzystwa. Na porządku dziennym posiedzenia tego umieszczono 
zadanie konkursowe z funduszu śp. Bredkrajcza, przygotowane na 
wniosek hr. Alfonsa Taczanowskiego; sprawozdania komisyjne i roz­
prawę o życiu i pismach Heidensteina, biografa Jana Zamoyskiego.

Pierwsze z kolei posiedzenie wydziału naukj przyrodzonych od­
będzie się 4 listopada rb. Przedmiot m posiedzenia tego będzie narada 
nad sposobami wywołania większego niż dotąd ¡współczucia dla prac 
Towarzystwa w łonie wydziału; poczóm p. budowniczy Hebanowski 
odczyta rozprawę z dziedziny budownictwa krajowego.

Poznań, 24 października. Numer wczorajszy, 244'Diennika Po­
znańskiego, zabrała wczoraj poiicya poznańska w chwili rozsyłania go. 
Dotąd nam niewiadomo, jakie wykroczenie przeciw jakiemu paragra­
fowi prawa karnego lub prasowego miało być tego powodem.

— Spekulacya niemiecka na najrozmaitsze, jak wiadomo, rzuca się 
pomysły żeby ściągnąć odbyt dla towaru. Procederencijstarają się zwykle 
trafić w jakąś chwilową potrzebę lub w jakąś, niedość dotąd uwzglę­
dnioną specyalność. Otóż w szukaniu takićj specyainości przesadziła 
wszystkich pewna sztutgardzka księgarnia, ¡która ogłasza, że nabyć 
w nićj można Kampfa: Błogie chwile 'straconych, polecając tę 
książkę mianowicie uwięzionym i na śmierć skazanym. Pytasie, czy 
z ostatniej kategoryi licznych znajdzie odbiorców i czytelników?
Ł" — Jak wiarogodnych korespondentów dzienniki niemieckie w Po­
znaniu mają, posłużyć może pomiędzy tysiącznemi innemi fałszami 
ustęp z korespondencyi poznańskićj doAllg. Augs Ztg a skwapli­
wie powtórzony przez Gaz. Kol. Korespondent powiada: .Jaką władzę 
przywódzcy agitacyi wywierają, można pomiędzy inuemi i z tego po­
znać, że tutejszego proboszcza Kamieńskiego, który śpiewanie pieśni 
„Boże coś Polskę“ zakazał i dla tego w niełaskę popadł, teraz przy­
muszono do odprawiania politycznych modłów wieczornych w jego

kościele i do pozwolenia odśpiewywania pieśni rewolucyjnych.* W ca- 
2“ ^.^ępie nie ma i słowa prawdy. Fałszem jest nasamprzód.

. Imc ksiądz Kamieński kiedykolwiek był zakazywał śpiewać 
piesn Boże coś Polskę,“ przeciwnie śpiewano Iją zawsze w kościele 
sw. Marcina, którego kg.-K. proboszczem jest, od wielu bardzo lat. 
ratszem jest, żeby kapłana tego zmuszono do przewodniczenia w mo- 
antwach wieczornych, bo z jednćj strony ani nie było tego potrzeby 
gi!y... 8-,Kamieński uznając błogi cel wspólcćj modlitwy, jak najska- 
piiwiej oświadczył gotowość swą przewodniczenia w tćjże, z drugiój 
zas strony, gdyby uważał zbieranie się na modlitwę wieczorem w ko­
ściele mu pod zarząd powierzonym za coś złego, zapewne by nie dał 
się zmusić, me mówim jut do brania samemu udziału w modlitwach 
wieczornych, ale nawet! i kościsła by otworzyć nie pozwolił. Zresztą 
„modłów politycznych,* „pieśni rewolucyjnych,* nie śpiewają tu wcale 
a śpiewają natomiast patryotyczno-religijne. '

— Ilistorya obuwia: pod tym dziwnym tytułem wydał w Pa­
ryżu Karol V incent, ciekawy tomik, pełen nauki i faktów. Opisuje 
używane obuwie w różnych wiekach i epokach, a nie pomijając zasług 
trudniących się szewieckim kunsztem od Hebrajczyków aż do dni na­
szych, wskazuje nad podziw wielu takich szewców, którzy na sławnych 
powychodzili ludzi. Epikrates grecki był szewcem nm zoitał jenera­
łem, toż samo Cleon i wielu innych. Dowiadujemy się także, że Alcy­
biades był wynalazcą trzewików. Szewc Aniasz został biskupem ale­
ksandryjskim; szewc Alferus Verus był uczonym prawnikiem i między 
edylami Rzymu znakomite zajmował miejsce. Wielu innych jeszcze 
wylicza autor z tego fachu wyszłych słynnych mężów.

— Chłopek poeta. Nietylko wyższe stany mają swoich poetów, 
posiada ich także lud wiejski. Znane są przecież słowiańskie zb ory 
pieśni ludowych, które znaczny wpływ na piśmiennictwo wywarły. 
Otóż i w naszych czasach żyje chłopek polski, który śpiewa proste, 
serdeczne piosenki. Jest to Ignacy Ślusarczyk, parobek do wołów, 
który mieszka w Pisarach pod Krakowem. Wykształcenie odebrał 
w zwykłej wiejskiej szkółce, a tylko w niedzielę i święta ma czas do 
spisywania wierszy. Co mianowicie zastanawia w tym wiejskim śpie­
waku, to silne uczucie narodowe, któremi tchną jego proste pieśni. 
Jest to nowy dowód wielkićj twórczości ducha ludu polskiego, który 
mimo nieprzyjaznych okoliczności kryje w swćm łonie takie znakomite 
zdolności. Przytaczamy tu kilka wierszy Ślusarczyka. Niech atoli czy­
telnik nie zapomni, że to pisał parobek do wołów, tylko czytać i pisać 
umiejący:

Miła ojczyzno, czćmże cię pociesę 
Choć kilka wierszów na papier zaniesę.
Abyś poznała, żem prawym Polakiem,
I ciebie kocham, choć żyję biedakiem.

Wejrzyj, Boże z niebios na polską krainę,
Która w tęsknocie Ciebie wielbi Panie;
Pocieszże, pociesz jeszcze polską niwę,
Niech gniew Twój srogi zmiękczy ubłaganie.

£ Pleszewskiego, 17 października. Dnia 14 bm. Odbyło się w Ple­
szewie uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę śp. Antoniego Mel­
chiora Fijałkowskiego, arcybiskupa warszawskiego. Kościół był pięknie 
w girlandy przybrany, katafalk ustrojony w wieńce, a na trumnie 
spoczywały oznaki biskupie, z których mitrę otaczała cierniowa korona. 
Ludu było mnóstwo. Ławki zajęła płeć żeńska w grubej żałobie. 
Około ławek stali obywatele wiejscy, a przy katafalku i do mszy św. 
asystowali obywatele miejscy z zapalonemi świecami. Duchownych było 
20, i to niektórzy przyjechali o 4 mile drogi. Brakło tylko tych, któ­
rych Dziennik Poznański z inseratem odpowiednim nie doszedł. Cele­
brował ks. dziekan Basiński, a kazanie miał ks. Laferski. Mówił jak 
zawsze wyraźnie i dobitnie, stósując się do pojęcia ludu, upomniał do 
miłości wzajemnej. Zachęcał młodzież polską do pracy i nauki, która 
jedna jej tylko w społeczeństwie wyjednać może stanowisko stósowne. 
Wszystkich zaklinał, żeby trzymali ziemię, odziedziczoną po przod­
kach i nie puszczali jćj w obce ręce. Zwyczajem jest u nas, że pod­
czas mszy świętej idzie się na ofiarę w koło katafalku. Tym razem 
nietylko lud prosty, ale wszyscy bez wyjątku brali udział w tym ob­
chodzie ofiarnym. Po kondukcie odśpiewano klęcząc „Boże coś Polskę.*

Mnićj świetne, ale równie uroczyste nabożeństwa żałobne za du­
szę śp. arcybiskupa warszawskiego odprawiać się będą we wszystkich 
parafiach całego powiatu, bo tak duchowni uradzili. Już się odprawiły 
w Jarocinie, Brzeziu, Witaszycach i Grodzisku.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 686 sgr. 11 fen. 6.
Nadesłano: Towarzystwo Przemysłowe Poznańskie składkę swoję 

w ilości tal. 17 sgr. 26 Prócz tego członek tegoż Towarzystwa sto­
larz p. Zeyland ofiarował dla pogorzelców żerkowskich 6 okien czte- 
rokwaterowych, które każdego czasu u niego odebrane być mogą. — 
Składka zebrana w kościele kórnickim na pogorzelców żerkowskich 
tal. 9 sgr. 27 feu. 3. — Od ks Janickiego z Kórnika tal. 5.

Sprostowanie.
W nrze 243 Dziennika, na stronie 1, łam 3, wiersz 30 z góry, 

zamiast: „utworzyć inny z demagogicznie improwizowanych
przywódzców,“

czytaj: „utworzyć inny z demagogiznm improwizowanych 
przywódzców.“

Tamże, wiersz 40,
zamiast: „surrogat, któryśmy demagogicznym nazwali“ 
czytaj: „surrogat, któryśmy demagogizmem nazwali“

Tamże na stronie 2, łam 2, wiersz 4, 
zamiast: „Wiemyć, prawda, że korespondent, to nie redak-

cya, to nie rząd“
czytaj: „Wiemyć, prawda, że korespondent, to nie redak- 

cya, a redakeya, to nie rząd.“
Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

(Spóźnione.)
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.Hne bonne française désirerait se placer 
*!es de jeunes enfants. On est prié de

‘dress!er à l’expedition de la gazette.
.[3188]

iSł* ¿jerwszego listopada r.
"ot**9O]W Szamotułach. Szu ut au.

na
“^¿Powiększyłem

“bd mój wina węgierskiego.

___________ obrońca i notaryusz.
°'zyniwszy na Węgrzech osobiście za­

znaczcie
,.wrt mAi

/■apasy te jestem w stanfe, nabywszy je 
lici, Dle> sprzedawać po stósunkowo sader 
ctl cenach.

Jakób Tichauer.

Młode jesiony rozmaitój grubości, zdatne 
do wysadzania dróg i do zakładów w ogro­
dach angielskich, ma na sprzedaż w bardzo 
znać znój ilości Dom. Kłudzm pod Kłeckiem.

[3189]
Lilionese

No. 9. No. 9.
Otworzenie składu.

Szanownej publiczności poważam się ni- 
niejszóm polecić mój nowo urządzony skład 
obuwia dla dani, ul. Willicl-

___ niowska nr 9, przyrzekając takowe
b. obejmuję mą jak najgustownój i Inajpunktualniój wykony­

wać. [3033j

Kamizole, kalesomy, szkarpetki i pończochy
jedwabne, wełniana i bawełniane, jako tóź 
fianelę białą i w innych kolorach poleca w 
najobfitszym doborze po jak najtańszych ce­
nach, skład płótna, bielizny stołowćj i to­
warów białych

Jakoba Kónigsbergera,
[3194) przy Rynku 95/96.

rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada 
przymioty usunięcia odmarztień, nadania ciału młodzieńczój świeżości 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wą- 
trobnych,. pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych i mokrych, 
jako tóź czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w sku-

__ tek ostrości wystąpiła) i żółtój płci. Gwarantuje się za skuteczność,
która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek nie 
nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażone 
być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziar­
nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wy- 
daje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło­
dzieńców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżćj oznaczonym 
czasie zarost wychodzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rotfi*e et 
Comp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u pana iflogjelina, 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 9. [2514]
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Z. ZADEK I SP.
przy ulicy Nowej,

obok księgarni Żupańskiego.
Ukończywszy urządzenie naszego handlu i otrzymawszy już 

wszelkie towary, polecamy nasz obficie zaopatrzony skład:
szamerunków szmuklerskich do sukien, płaszczyków i mantyl w najnowszych 

deseniach.
Zwracamy mianowicie uwagę na nasze towary białe, hafty, czepki negli­

żowe, koronki, chustki itd.,
jedwabne wstążki, w obfitym doborze i w wszelkiej szerokości i kolorze,
wełniane fantazye w najnowszych deseniach,
jedwabne, wełniane i bawełniane pończochy,
rękawiczki wiedeńskie glansowane, jedwabne, bukskinowe i niciane,
szamerunki złote i srebrne, frenzle i kułtosy,
przedmioty galanteryjne paryskie i niemieckie,
parfumerye i mydła,
wełnę do robienia pończoch, wigonią, estremadyira (Hauschild) i ang. nici konopne, 
siatki, stroiki na głowę, kwiaty, pióra, deszczochrony, torebki skórzanne, kalosze gumowe.

5
 2. ZADEK i SPÓŁKA

przy niiry Nwćj,
[3196] obok księgarni Żupańskiego.

Teatr miejski Kellera.
W piątek 25 października. Pierwsze wy.,,« 

nie panny. Maryi Holland: Der Barbier von Se® j 
opera komiczna w 3 aktach Rossiniego.
Rosine . . . panna M. Holland.
Barlolo . . pan'Schön, świeżo zaangażowany czion

W sobotę 26 października. Ostatnie wystani, s’1 
gościnne pani Bulyovskiäj, Die gefährliche Tante’

[3

Dnia 24 października. <“
Bazar: Właściciele dóbr hr. Plater z Kr. Polskij.'

Bronikowski Wilkowa, Stablewski z Ceradza? L 
Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr Wa»< 

lewski z Chociczy, Zabłocki z żoną z Chwaleanf 
ka, kupcy May z Wrocławia, Schulz z pj ’ 
furtu n. O., Asch z Rawicza, dzierżawca Grunis 
z Mrowina.

Pod”-,,Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Walz2i« 
szewa.i Wiśiiceny z Konarskiego, proboszcz I" 
kowski z Wytomyśla. t

Parę łóżek jesionowych dla dzieci na 
sprzedaż w zniżonój cenie u stolarza

Szuberta
[3191] za Ciemną Bramką nr 6.

)

i Wytomyśla.
Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr SjJ» 

z Rybna, Torke z Magdeburga, Pągowski 2 je 
Polskiego, proboszcz Gładysz'z Cerekwicy. ,,r

Blyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Hraszej * 
z Wołynia, kupcy Przewisiński z Lipska, KleinJ81 
Stein i Weinhagen z Berlina, kolonista Lai 1 
z Manchestru, radzca Wagner z Proszkowa, jć

Buscha Hotel Ezymskl: Właściciele dóbr FPn ns 
z Żelazna, Walter z Bj dgoszczy, dr. med, Wi 
mann z Berlina, kupcy Segelbaum z Lipska, fiir.' 
Schwarzer i Scbupig z Wrocławia. HI

Hotoi du Hord: Właścicielka dóbr hr. Mycieli Zl 
, z Cbocieszewic, major Stroelau z Krotoszyna, (l»h 

żawca Markowski z Murzynowa kościelnego j ,« 
nomocnik Szmitt z Grylewa. ' ®
Hotel Berliński: Właściciele dóbr Lehmann z i 

z Garb, baron Reitzenstein z żoną, DebmeliJu, 
i Klug z żoną z Rabowca, młynarz WcnzelzOLw 
dowie, pani Zaborowska z Otorowa, rólnik Tai V, 
i kupcy Riemann z Berlina, Daniel z Krotoszj ™ 
Windaus z Drezna. ‘ ity

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Kaniewski 
bowiczek, Ławicki z Ławic, wikaryusz E„e 
Kursdorfu, proboszcz Kegel z Góry, zarządca 
Alberti z Gutów.

Pod trzema liliami: Obywatel Biebahn z G.™,, 
ślusarz Simon z Cylichowa, oberżysta Bock z H n 
sztyna.

nev

Codziennie świeżo paloną.
kawę Mocca i Monado

poleca w wybornym nader smacznym gatunku

|3053]
Izydor Appel,

obo'bok banku król.

Astrachański kawior
peleca Izydor Appel«,
[3200] obok banku królewskiego.

W poniedz. d. 28 r. b. 
przybędę pociągiem przed' 
obiednim z transportem

na

krów i cieląt z lęgu Noteckiego 
do?sprzedania i stanę whoteln Bndwiga. 
[3195] "W,, Hamann.

Handel towarów modnych 
M, MAGNUSZEWICZA 1 SPÓŁKI

poleca Szanownćj Publiczności wszelkie wyroby czarne i kolorowe z jedwabiu, wełny, 
półwełny i bawełny z najlepszych rękodzielni francuskich, angielskich, szwajcarskich i nie­
mieckich — gotowe płaszczyki, kabatki itp. także

 ' polskie lite pasy od 70 do 200 tal. [3198]

Watę z czystej wełny w arkuszach
po 3% i 4% łokcia długości i 1 do 1% ft. ciężkie, polecam jako najlekszą,, naj- 

I cieplejszą, i najzdrowszą; do wywatowania kółdr, spodnie itd.

Antoni Schmidt.
£[3193] (Skład płótna.)

iEiíii®ií@íaaiíaiíaaEaiíiíiiiiiiaaiiaaaíaa®®
Kurs giełdy w Berlinie

dnia 23 października. I Rosy. poży. angiel......
obligi skarb....

.Sprzedaż tryków w zarodowój 
mojój owczarni rozpoczyna się 

z dniem 24 października r. b. 
Nietążkowo pod Starćm Bojano-

wem, dnia 21 października 1861, 
[3173] Lehmann.

'A liasa«Si®sge. pień
E towarzyszenie kupieckie w Posoaafa, tac

Dnia 24 października.
"Zyta: na paź. 44%, paź.-list. 44%—%, list,4; 

44%-%, Hst. gr. 41%, gr.-sty. 44'%,-%, na ł mD 
senną odstawę 45'/, pł., 45% tal. żąd. Okoni 1 11 
ceny niższe, z beczką na paź. 19%—% pl„ te 
19%,, gr. 18’%,, sty. 19, aw.-aiaj 19% tal. żąd. wj 

Berlin, .23 października.
Pszenica: w miejscu 25 szedł 75—86 tal. «■ ar 

jakości. Zyto: wyp. 8000 centnarów, w miejscu!/Pr 
funtów 53—54, na paź. i paźd.-list. 53%— 51
list.-gr. 52%-%, na wiosenną odstawę 52%-J U 
%—53%£tal. pł. JęeEE-.ień: wielki 25 szefli3S- 
tal. Owie»: wjmiejscu 1200 funtów 22—27, u ' 
i paź.-list. 25%—%, iist.-gr. 25%, na wioseiw 
stawę 26% tal. pł. Oiej rsepiowy w miejsw 
funtów bez beczki, 13%, nafpaźd. i paźd.-list. I 
—%—%, list.-gr. 13%—%—%t, gr.-sty. 13’/,- 
—%, kw.-maj 13%,— %—’%, tai. pł. Okowi

/p. 100,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa

itad
- łra

Papiery praskie.

Pożycz, dobro w..........
— rząd..........—.
— 1858--------
— . 1856--------
— 1858____ _
— prem.1855.......

ObUgi długu skarb....
— Marchii...... .....

Listy zsrft. March.....
— Prus Wsch......

I
5

V

ią~
dano.

pła­
cono.

— Pomor,.

- W. Ks. Pozn— 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie».........
gwar. B...........
Prus Zaclu.__

rent March......
Pomor... ...........
W. Ks. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch. 
Nadreńskie......

— Szląskie.............
Papiery «mniema,*
Anstr. metali................

— Po yca. naród.
— 1 Obligi 250 fi.... 

Rosy. 5 poży. gfiegl...
— « pOży.Sfiegl..

liii
7-
7-

4

7
i

119

86%

68%

63%

102
102%
107%
102%

99%

88%
88
93%
67%
96%
90%,

100
102
88
85
91%

99
99
96’/,
98%

Poisk, obi „
— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis.z.n. wR.S, 
— Gb.cztk. BOOsł.

Plenlądse.
Fry dry ebsdery.......

Złota, font cel............
Srebra dito......
Saskie bil-kas—..... 
Niem. banku......... .....

— płat, w Lipska 
Austr. banka.....—..
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesli..

Akcie kolei telamych.
Berlin.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb................
Beri.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

- najnow,-.........
Brzeg-Niskie........—
Koźlo-Bogumin........... .

— pierwot............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl- kol: pob.... 

I — pierwot....~—.
47%, l Półn. Fryd.-VVUb------
57»/ą Górno-Szl. A. i C........
—■ — Lit B............
86'/,!| Opoi-Tamowic............
99%!! Starogr.-Pozn.............

99%
99

%
iV ¡ 

dano.
pła­
cono.

5 100 %4
4 — 79%e
5 — 28%,
— — —
4 — 65
4 « 92’/f

113%,
— — 109 V,
— — 460%
— 29 21
— 99%

—
— — S9%8
— — 73%,
— 85%,
—. 4%

4 132%,
4 ■,— 115
4 ł ■ 145%,
4 — 119%,
4 — 110»/*
4
4 — _
4 29% _

4% — —
5 —
4 — 97%
4 —
5
4 — 44

3% 125%
.3% 113 %4 —
1 4 27%4
3% 88 —

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów- kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.— 
Dysk. Udział komm,.. 
Gota. bank. pryw.—
Hanow. dito ...............
Króle w. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.......
Prask, ndz. nauk.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kot żel......
Minelerwy Szląskiej.. 
Concordia.................,
Magd, assek. ogn.—

Sprzedaż tryków w mojej zaro­
dowej owczarni Negretti rozpo­

czyna się z d. 30 b. m.
Owczarnią tę nabyłem w roku 

1857 w Meklemburgii z zarodo­
wój owczarni “w Passow i Meduw,

które z Hoschtitzkićj zarodowój pochodzą 
gromady. W przecięciu biorę za cnt. z mych 
owiec sztamowych tal. 100, a w przecięciu 
wydaje maciorka dwuletnia przeszło 4 funt, 
wełny, Simsdorf pod Wrocławiem 

w październiku 1861. 
M&tsclike-Collande. [3170]

CMIgacye i prawem'; 
pierwszeństwa.

Beri,-Anhalt...............

Berb-Bamb............ y...
— IL Em......./..J-

Beri.-Pocz.-M&g. A....
— Lit. G...............
— Lit D.o•

Beri.-Szczecin..............
— II. Em...............

Koiio-Bogumin........ ...
— IH. Em............

Dolno-Szl.-March..—.
— konwen..............
— — III. ser.......
— — IV. ser......

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

«V.

4

7-

4%‘AV.ri
‘i-

4,-
dano.

87
72%

84’-4 

90

64

475

93 V,

96%
95%

101

pía-
cono.

117
76
94%

93%,
90
64%,

85

122%;
86’/,

ip1^

101%
103%

95»,
101%
101%

84%,

93%

wyp. loo,uou kwart, w miejscu 8000% Trallesa 
beczki 21%—%, z beczką 21'/,—%,—%, nap

20’/,—%—»/,, list-gr. i grud.-sty. 20%—% pł.,!
tal. żąd.

Na targu:
Wrocław’, 22 października.

ï, 1

,-Fryi
G< rn.-Szl. Lit A 

— Lit. B..—
— Lit D—
— Lit. E.......
— Lit F.—

Sfarog.-Pozn.......
— II. Em—

Kurs
dn... r

Papiery I plenlądse.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lnjdory.....
Polskie bil. bank.—.
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

nowe
nowa..................
Listy Seat.

i mionkami Ltràwiks Msmbaoto w Pwpwnto,

i! d 
lwiąposted. 

Bp.
piękna 
Sgr.

90-94 
90—93 
62-64 
42—46 
26—27 

. 60—65
Na giełdzie: Żyto: napaźd. 49%, paź.-list.,

-gr., gr.-sty., sty .-luty i luty-marz. 48 żąd., kit . 
47%— 48 tal. pł. Ol6j rzepiowy: wyp. 50 centnar Jau. 
w miejscu 12”/,, pł., na paź. i paź.-list. 13, lis'- Stążj 
13%,, gr.-sty. 13%, kw.-maj 13%, tal. żąd. 0 tóre 
wita; w miejscu 20%, na paź. 20%, pł., pał-i ] 
19%, list.-gr., gr.-sty., sty..luty i luty-marz. 1* 
żąd , kw.-maj 19 tal. pł.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

% dano.
pía-
cono.

— 101%

7’ — 84%,
92%,

3% — 81%
? — 100’/,

4% — —
Wroolâ^lH 

23 października

r- Listy Ber 
Szląskie Listy Zast...

— nowe Lit A—
nowe,......... .
Lit B...
Lit. G.............
Listy Rent........
Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis,.......
-- Oblig. skarb....

— obi.cząstk. ń 5(!0 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Mfcierwy akcye............
Sziąski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

4
?

4
4

3%
4

‘Ï-

95%

65%,

73%,

109%

91%

97%
94%
£6%

99%,

99»4

99%, 

85’.i

86 V,

57’/,

śred.
sgr.
87
87
60
40
25
58

rai,
76—82 sjoCj 
78- 82 i
54-:
36-38 isko

23-21 iem
52—56 ranci

Akcye Ssiąskicń koie: 
ielasnycb.

Freiburg 
— now. Emis..

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie—.........
Doln.-Szl.-March—

— zpr. pierw......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obL pr. pierw..

r. 1855... 
Pozn. List Zastaw....

— nowe.......
— nowe.......

Szl. List Zast.
Zach. Prask.
Polskie..........
Pozn. List. Rent.........
— obl.miej8k.ILEm.
— obi. prow.
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. iei 
Górno-SzL dito A,

— obi. zpr. pierw. E.
Polskie banknoty.......
Najnowsza paź, praska

— obi. z praw, pierw.

Opól. Tarnów........
Koźlo-Bogumin............

— obb z pr. pierw.
Kon stoi. kop.

Prask, obb skarb 
— poży. skarb.

, List^Ż

dnia 24 października.
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